GRAJĄCA SZYBA 


Zapowiada się kolejna rewolucja 
techniczna w dziedzinie głośników. Ja- 
pończyk Miyata z uniwersytetu tokij- 
skiego opracował i wykonał prototyp 
głośnika wyglądającego jak najzwyczaj- 
niejsza szyba. Rzecz jasna, nie jest 
ona wykonana ze szkła, lecz z kilku 
warstw różnych tworzyw o specyficz- 
nych właściwościach. Główną rolę od- 
grywa tu wynaleziony przez Miyatę po- 
limer mający tzw. piezoelektryczne 
właściwości. Znaczy to, iż zamienia on 
sygnały elektryczne na dźwięki. Dzieje 


się: to dlatego, że zmienne napięcie * 


elektryczne pobudza do drgań molekuły 
tego związku, rozprowadzone cienką 
warstwą między czterema innymi war- 
stwami z innych tworzyw. Aby prawid- 


łowo działać, głośnik taki musi mieć 
kształt lekko owalny. Obecnie trwają 
prace nad skonstruowaniem głośników, 
które równocześnie  pełniłyby rolę 
przednich szyb samochodu, ekranów 
telewizyjnych, osłon na skale przy od- 
biornikach radiowych itp. Również pew- 
nego dopracowania wymaga osiągnię- 
cie pełnej przejrzystości owej grającej 
szyby z równoczesnym zachowaniem 
jak najszerszego pasma przenoszenia 
dźwięków. Bowiem najlepsze wyniki 
akustyczne osiąga się dotąd przy mało 
przezroczystych szybach. A znów 
zwiększenie przezroczystości ogranicza 
nieco częstotliwość odtwarzania tego 
głośnika. (jd) 


Wystarczy 
polać wodą... 


Czegoś podobnego naprawdę dotąd 
jeszcze nie było! Francuska firma Ca- 
pion wypuściła na rynek elektroniczny 
zegarek, który działa bez wymiennych 
baterii, bez ogniw słonecznych, bez ja- 
kiegokolwiek mechanizmu. Wystarczy 
go raz na 15-20 dni polać zwykłą wodą 
z kranu, aby chodził z dokładnością 
jednej sekundy na miesiąc. Energii do- 
starcza mu coś w rodzaju ogniwa zło- 
żonego z sieci elektrod, które nawilżo- 
ne wodą — przez widoczne na obudo- 
wie otworki — zaczynają produkować 
energię elektryczną i dostarczają jej 
tak długo, jak długo są wilgotne. 

Zegarek o nazwie Pion pokazuje go- 
dziny, minuty, sekundy oraz dzień i 
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Przypominamy wszystkim tegorocz- 
nym ósmoklasistomi 
Do 31 marca br. w każdy wtorek I 
czwartek, w godz. 15.30 — 17.30 przy 
redakcyjnym telefonie 


pi 


pelnł dyżur psycholog z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej. 

Jeśli macie wątpliwości co do wybra- 
nego przez siebie przyszłego zawodu, 
nie wiecie na jaką zdecydować się 
szkołę średnią — skorzystajcie z możli- 
wości konsultacji z fachowcem, który 
doradzi, podpowie, poinformuje. 


Zamek GRODNO 
zaprasza 


(PAP). Wznowiło działalność Muzeum 
Regionalne w zamku Grodno koło Za- 
górza Śląskiego w Górach Sowich (woj. 
wałbrzyskie). W zmodernizowanych 
wnętrzach obejrzeć można wystawy po- 
święcone historii zamku, średniowiecz- 


Zielony Zajączek na widok wiosenne- 
go „tortu'” przyniesionego przez Magdę 
Jasny do Kramika stanął pełnego słup- 
ka i widać było, że tylko bardzo, bardzo 
dobre wychowanie (zajączka rzecz jas- 
na!) uratowało ten bukiet nowalijek 
przed unicestwieniem. 

A szkoda byłaby wielka, bo ta zielo- 
na, apetyczna kompozycja wspaniale 
ozdobi uroczysty stół i znakomicie pod- 
niesie walory smakowe świątecznego 
śniadania. 

Uwaga! „Tort” trzeba przygotować 
kilka dni przed spożyciem. Sedno tortu 


stanowi rzeżucha (wilgotną ligniną ob- 
łożyć odwróconą dnem do góry misecz- 
kę, obsypać nasionami rzeżuchy i stale 
utrzymywać wilgotność _ „uprawy”). 
Rzeżucha wprawdzie rośnie błyska- 
wicznie, ale jednak aby nadawała się 
do stołowego, zespołowego niejako 
spożycia musi trochę urosnąć, a więc 
— już dzisiaj trzeba się zabrać za ro- 
botę. 

Przed podaniem rzeżuchowy klomb 
ozdabiamy sałatą, szczypiorkiem, pie- 
truszkową natką, rzodkiewkami... 

Zdrowo, smacznie i efektownie. To 


miesiąc. (jd) 


będzie właśnie to! 


"nej sztuce oblężniczej oraz historii 
Księstwa Świdnicko-Jaworskiego. 


Niecodzienna 
MASKOTKA 


MADRYT (PAP). Maskotką Santa Cruz — 
głównego miasta na Teneryfie (Wyspy Ka- 
naryjskie) jest pingwin. Bez żadnego lęku 
chodzi po ulicy, miesza się z tłumem, je z 
ręki, daje się nawet głaskać. Pingwina ura- 
tował na morzu jeden z marynarzy i pozo- 
stawił na wyspie. Zagadką jest, w jaki spo- 
sób trafił on tutaj z Antarktydy. 


(Inf. wł.) Kto w ostatnią nie- 
dzielę odwiedził Łazienki Kró- 
lewskie w Warszawie i zajrzał 
do Starej Pomarańczarni, ten 
miał okazję wysłuchania koncer- 
tu muzyki dawnej w wykonaniu 
młodzieży ze stołecznego Li- 
ceum Muzycznego im. Karola 
Szymanowskiego. 

Nie pierwszy to koncert mło- 
dych muzyków na scenie Sali 
Koncertowej. Swoje umiejętności 
zaprezentował tu już zespół 
„Gradus ad Parnassum"” ze 
Szkoły Podstawowej w Komoro- 
wie. W przyszłości zaś kolejne 
szkolne zespoły co najmniej raz 
w miesiącu będą miały możli- 
wość koncertowania w Łazien- 
kach, w samym sercu zabytko- 
wego parku, w obecności nie tyl- 
ko rodziców, znajomych, kole- 
gów i spacerowiczów, ale też... 
greckich bogów i herosów. 
Wprawdzie zaklętych w marmu- 
rowych rzeżbach, ale potrafią- 
cych docenić mistrzostwo wyko- 
nania ulubionych utworów. 

Dyrekcja Łazienek  Królew- 
skich najwyraźniej coraz łaskaw- 
szym okiem patrzy na młodzież i 
coraz szerzej otwiera przed nią 
Jczwi zabytkowych obiektów. —. 
ie trwa pierwszy etap 
: konkursu fotograficznego „Czte- 


] ITĘ TVIK 
ry pory roku w Łazienkach”. 
Uczniowie zrzeszeni w szkolnych 
kołach fotograficznych i tury- 
stycznych, ale też i indywidualni 
fotograficy amatorzy nadsyłają 
swe zimowe fotografie pod adre- 
sem Łazienek do 30 marca. Naj- 
lepsze będą eksponowane w 
gablotach Pawilonu na Wyspie. 


Nie zapomniano też w Łazien- 
kach i o plastykach. W ubiegłym 


roku w ramach konkursu „Ła- * 


zienki Króla Stanisława Augu- 
sta” składali swe prace ucznio- 
wie ze szkół stolicy, obecnie 
dzieła plastyczne o tej samej te- 
matyce przyjmowane były od 


",uczniów szkół podwarszawskich. 


— Żeby ich _ uaktywnić, 
wzmocnić ich kontakt z Warsza- 
wą — wyjaśnia pan Marek Zie- 
liński. 

To nazwisko pojawia się na 
naszych łamach po.raz drugi. 
Pod koniec reportażu o „I Ogól- 
nopblskim Rajdzie Szlakiem 
Traktu Królewskiego" obiecaliś- 
my jesienią, że będziemy się in- 
teresować działalnością Komisji 
do spraw Młodzieży „Szkolnej 
przy Warszawskim Kole Prze- 
wodników Miejskich, której pan 
Marek przewodniczy. Otóż ta Ko- 
misja właśnie jest wraz z Kura- 
torium | Łazienkami organizato- 
rem dwu konkursów, o których 
mowa powyżej. 

Nie zapadły Łazienki w sen zi- 
mowy. Już dziś też wiadomo, że 
7 maja, w przeddzień imienin 
króla Stanisława Augusta Ponia- 
towskiego, odbędzie się konkurs 
krasomówczy. Stanisław August 
bardzo pragnął uzdrowić „,za- 
chwaszczony' nieco w czasach 
saskich język ojczysty, teraz 
więc Łazienki wypełniają wolę 
króla. Kto obierze za temat Ła- 
zienki | postacie z tej epoki, ma. 
szansę otrzymać nagrodę spe- 
cjalną dyrektora, pana docenta 
Marka Kwiatkowskiego. 


Jak to dobrze, że nie tylko 
wiewiórki i pawie są atrakcją 
przyciągającą młodzież do pię- 
knych starych Łazienek... (kos) 


Czy będę się podobała? 
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Młoda foczka z zaciekawieniem obserwuje fotoreportera i naj- 
wyraźniej pozuje do zdjęcia. U nas już ma się ku wiośnie ale 
tam, gdzie żyją toki — mróz i śniegi. 

Warto dodać, że na kanadyjskich wybrzeżach małe foki mogą 
się nie obawiać ludzi. Władze kanadyjskie wydały bowiem zakaz 
polowania na nie. Nastąpiło to pod wpływem Światowego Towa- 
rzystwa Opieki nad Zwierzętami, które z Brigitte Bardot na czele 
toczyło o to walkę przez wiele lat. : 


Fat CAF 


Jedni zbierają znaczki pocztowe, etykietki zapałczane, inni wi- 
dokówki, kamienie itp., itp. Druh phm. Bogdan Bednarczyk, ins- 
truktor szczepu 315 im. „Dzieci Warszawy”, zbiera wszystko, co 
z harcerstwem jest związane. Od książek, fotografii, pocztówek, 
znaczków, odznak aż po... Z każdym eksponatem związana jest 
historia nie zawsze możliwa do wyjaśnienia w pełni. 


„WYCHODZI 
KIEDY MU SIĘ ZACHCE 


Bogdan kładzie na stole opakowa- 
ne w cieniutką folię pisemka. Pierw- 
sze z nich nosi tytuł „Wartownik” i 
datę 30 grudnia 1918 roku. „„Wychodzi 
kiedy mu się zachce” (mowa o „War- 
towniku'') — ta informacja dostatecz- 
nie świadczy, że jego redaktorzy mie- 
li poczucie humoru. Byli nimi... harce- 
rze, którzy ochotniczo wstąpili do 
wojska, a pełniący w nim służby war- 
townicze. Pierwsza strona tej harcer- 
skiej gazetki jest starannie wykaligra- 
fowana. Dalsze kartki są zapisane 
ręcznie i wcale niełatwe do odczyta- 
nia. „Wartownik”* znajdujący się w 
zbiorach Bogdana nosi numer 3. 

— Pierwszym właścicielem gazetki 
był Bolesław Wojciechowski, który w 
latach dwudziestych wyemigrował do 
USA. Przedtem należał do harcerskiej 
drużyny im. Tadeusza Kościuszki we 
Włocławku. Skąd wiem? Mam również 
jego harcerską książeczkę wydaną w 
1921 roku. Tak się złożyło, że pozna- 
łem brata i bratanka pana Wojcie- 
chowskiego i od nich mam te dwie 
pamiątki — opowiada Bogdan. 

Z „Wartownikiem'* konkuruje har- 
cerska prasa okupacyjna. A przede 
wszystkim numer „Bądź Gotów" — 
pisma przeznaczonego dla ,Zawisza- 
ków”, najmłodszych członków Sza- 
rych Szeregów, tych od 12 do 15 lat. 

— Jest to kolejny dwudziesty szó- 
sty numer tego pisemka, a czwarty z 
roku 1944. Warto dodać, że tak właś- 
nie brzmiało konspiracyjne zawołanie 
zawiszaków. Nie „Czuwaj”, aby nie 
dekonspirować harcerzy. Pierwszy 
numer „Bądź Gotów” ukazał się w 
dziesięciu egzemplarzach i pisany był 
na bibułce. Od października 1943 roku 
drukowano go w drukarni. Konspira- 


cyjnej oczywiście. Wyszły jeszcze trzy , 


numery tego pisma. Dwa w czasie 
powstania warszawskiego, odbite na 
powielaczu i jeden z datą 1 listopada 
1944 r. 
Kolejną perełką jest „„Wzlot”, pismo 
młodzieży lotniczej — wydawane w 
ramach akcji „M”, przeznaczone nie 
tylko dla harcerzy. Akcja ta, prowa- 
dzona przez ' kierownictwo Szarych 
Szeregów miała na celu podtrzyma- 
nie na duchu młodych: ludzi, a 
„Wzlot przygotowywał po względem 
"fachowym przyszłych lotników. Na- 
czelną redaktorką była Maria Kann 
„Murka”. Pisarka, autorka książki pt. 
„Jutro będzie słońce'" i działaczka 
Harcerskiego Klubu Lotnictwa. 
— Zapewne słyszała pani o „Ko- 
twiczu”... 
_/_ — Słyszałam.. Cichociemny Ma- 

ciej Kalenkiewicz był hubalczykiem, 
przedostał się pod koniec 1939 roku 
Francji. W Wielkiej Brytanii współ- 
zył polską brygadę spadochrono- 


l KLEJNOTY 
E Z HARCERSKIEGO 
SKARBCA 


Lwowskiej Drużyny, którą prowadziła 
Olga Drahonowska, późniejsza żona 
Andrzeja Małkowskiego. Wśród wielu 
innych powstańczych są odznaki har- 
cerskich batalionów „Zośka”, „Para- 
sol”, a także „Wigry” i pułku „Basz- 
Lae 

— Czy pani wie, że chłopcy z „Pa- 


| —rasola”, w czasie powstania zawsze 


wą. Pod koniec grudnia 1941 roku 
zrzucono go ze spadochronem w 
Polsce. 

— „Kotwicz” wszedł do kolegium 
„Wzlotu” i ściśle współpracował z 
„Murką”, i oczywiście z harcerzami 
przedwojennego Harcerskiego Klubu 
Lotniczego. a 

Ten egzemplarz ma szczególnie 
ciekawą historię. Otóż, zdołano wyd- 
rukować w okresie okupacji pięć nu- 
merów „Wzlotu”. Pierwszy ukazał się 
w maju 1943 r., piąty, właśnie ten, 
obejmował styczeń-luty-marzec 
1944 r. Ale jest to jakby niepełny dup- 
likat właściwego numeru. Bez zdjęć, 
a tylko z rysunkami. Otóż w lutym 
1944 r. nastąpiła wpadka. Dom pań- 
stwa Tyszków przy ulicy Lipskiej 26, 
w których mieszkaniu mieściła się 
drukarnia, otoczyli Niemcy. Piąty nu- 
mer „Wzlotu” przygotowany do skła- 
dania wpadł w ich ręce. Po trwającej 
kilka godzin strzelaninie zginął pan 
Tadeusz Tyszka, szef tajnej drukarni, 
i jego współpracownik „Stanisław ”. 

Numer jednak, w innej już drukarni, 
odtworzono. I jest to właśnie ten. Szó- 
sty — spłonął razem z drukarnią w 
czasie powstania... 


NA BARYKADY 
Z... PARASOLEM 


Znaczki, plakietki, odznaki, również 
te najstarsze za uczestnictwo w wal- 
kach w 1920 roku. Jest też pierścień z 
liliiką — nosiły takie harcerki 3 


nosili parasol? 

Pierwszy zatknął któryś z nich na 
barykadzie wznoszonej w poprzek uli- 
cy Żytniej. Zaznaczył w ten sposób 
bronioną placówkę. 

Ostatni, mocno już sfatygowany, 
wyniosła idąca do niewoli kilkuosobo- 
wa grupka po kapitulacji powstania. 
Zdarzało się, że w punktach obrony z 
braku męskich, zatykano barwne 
damskie parasolki... 


Skąd te rekwizyty, skąd nazwa. 
Otóż batalion miał się specjalizować 
w komandoskiej służbie tzw. strzel- 
ców spadochronowych, a że ówczes- 
ne „spadaki'' były okrągłe — nazwał 
się „Parasolem”. 

„Matczyny” batalion „Parasola” — 
„Zośka'”' przyjął z kolei imię od pseu- 
donimu poległego dowódcy — Tadeu- 
sza Zawadzkiego. 


Batalion „Wigry'” składał się nie 
tylko z harcerzy, ale jego kadra była 
z Szarymi Szeregami związana. Nato- 
miast dzielny batalion „Baszta” zo- 
stał rozbudowany z harcerskiej kom- 
panii, utworzonej pod koniec 1939 ro- 
ku i przeobrażony w pułk. 

— Wielu sądzi, że nazwa tego puł- 
ku związana była z jakąś basztą — 
przypomina Bogdan — a to przecież 
skrót od słów Ba-talion Szta-bowy... 


KUPUJCIE KREDKI 
„HARCERZ” 

— Zaraz druhnę zadziwię. — Bog- 
dan wyciąga z którejś z szuflad bla- 
szane pudełeczko po kredkach. Ele- 
ganckie, otwierające się za pomocą 
zawiasków, z kolorowym wizerunkiem 
harcerza grającego hejnał na trąbce, 
zawierało dwanaście kredek. Jest i 
załącznik do kredek — odbita na kse- 
ro strona „Wiadomości Urzędowych”, 
w których czołowe miejsce zajmuje 
zachęta, żeby kupować kredki „Har- 
cerz” i „Czuwaj” (były to kredki świe- 
cowe), bo... najstarsza fabryka kre- 
dek, ołówków, obsadek i stalówek, St. 
Majewski, zadeklarowała na rzecz 
Związku Harcerstwa Polskiego pe- 
wien procent od sum uzyskanych ze 
sprzedaży jej wyrobów opatrzonych 
nazwami „„Czuwaj” i „Harcerz”'... 


Śmieszne? Mądre. Trzeba dodać, 
że były to bardzo dobre kredki, pach- 
nące cedrowym drzewem, nie łamią- 
ce się przy pierwszej próbie tempero- 
wania. Ba, sama kiedyś takimi ryso- 
wałam. 

Dziesiątki pocztówek. Wydawały je 
hufce, a nawet drużyny. Są tu wyglą- 
dające na ręcznie malowane tuszem 
a także wykonywane przez drukarnie. 
Robiono je z okazji zlotów i zjazdów, 


a dochód z ich sprzedaży wspomagał 
harcerski fundusz obozowy. 


Nie sposób dokładnie obejrzeć tego 
skarbca, a tym bardziej opisać. 
Chciałabym zamieścić kilka rad dla 
młodszych zbieraczy, ale o tych prze- 
czytacie dopiero w jednym z następ- 
nych numerów „Świata Młodych''. 


WIESŁAWA MROCZE! 
Fot. Marek Szymański 
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Dlaczego tak bardzo 
się zmienił? 


To naprawdę były cudowne Wa- 
kacje — „HIT 87 rok", Taklego 
kumpla można szukać ze świecą 
Chociaż siedziałyśmy prawie całe 
wakacje w domu, nigdy nam si 
nie nudziło. Spotykałyśmy się z 
nim prawie codziennie. To po pro- 
stu przyjaciel, jakich mało. Skoń. 
czyły sią wakacje, tym samym 
skończyła się nasza przyjażń, 

Bardzo chciałybyśmy, żeby wró- 
clły wspólne rozmowy ńa WSzZys(- 
kle tematy, wspólne wygłupy — 
tego nam teraz bardzo brakuje; 
często go widujemy, lecz nie za. 
mieniamy z nim ani jednego sło- 
wa. Nawet czasami nie mówimy 
sobie — „cześć”. A jeżeli już, to 
jest to z jego strony coś w rodzaju 
„Hej” i drwiący uśmiech. 

Czy taka sytuacja zostanie na 
zawsze? Dlaczego? 


Dziewczyny (A | G) 


PS. Prosimy bardzo o wydruko- 
wanie naszego listu. Może ten 
chłopiec, o którym piszemy, zrozu- 
mie i zastanowi się nad swoim po- 
stępowaniem. 


Nie myślcie, 
że nie mam kłopotów... 


Kochana Redakcyjna Poczto! Pi- 
szę nie dlatego, że chcę się po- 
skarżyć, wręcz przeciwnie. Mam 
15 lat, chodzę do klasy VIII jednej 
z sosnowieckich szkół. Chcę udo- 
wodnić wszystkim, że świat to nie 
tylko piegi, krzywe nogi, okulary 
na nosie czy niezgrane klasy! 
Życie to radość, miłość i przy- 
jaźń, a także... kłopoty. Kłopoty 
kłopotami, ale cóż one znaczą, 


ie jest mi łatwo rozstać 
kołą, koleżankami i kole- 


piegów:'owszem, mam ty- 
łych kropek na nosie i - 
Nikt nie zwraca 


ja też muszę 
Jecz nie oddała: 


APN specjalnie 
dla „Świata Młodych” 


Rysunki dzieci to 
niepowtarzalne świadectwo 
czasów. Specjaliści uważają, 
że język dziecka, choć rzad- 
ko, jednak czasem mówi nie- 
prawdę, ale mała ręka uzbro- 
jona w ołówek nie kłamie 
nigdy. O słuszności tych słów 
można się przekonać w sa- 
lach tbiliskiej dziecięcej gale- 
rii malarstwa. 

Galeria mieści się w pię- 
knym budynku w centrum 
miasta. W jednej z jej sal 
utworzono muzeum rysunku 
dziecięcego. Wielu autorów 
wystawianych tutaj prac 
przyprowadza dzisiaj do mu- 
zeum galerii swoje pociechy, 
aby pochwalić się swymi 
dawnymi dziełami. 

— Chcielibyśmy, aby gale- 
ria stała się swoistym mag- 
nesem przyciągającym dzieci 


Proces twórczy kształtuje du- 
szę, oczyszcza ją ze złych 
naleciałości, zachęca do po- 
szukiwań, budzi pragnienie 
poznania. Właśnie w imię 
tych idei pracujemy. 


i młodzież — mówi dyrektor 
Awtandił Kuchianidze. — Nie- 
rzadko dzieci nie wiedzą, co 
począć z wolnym czasem, a 
nie podejrzewają nawet, że 
posiadają w kierunku pla- 
stycznym jakieś uzdolnienia. 


Faktycznie, galeria pracuje 
codziennie pełną parą. Działa 
w niej 30 kółek zajęciowych. 
Prowadzą je historycy sztuki i 
malarze. Ponad 300 dzieci 
uczęszcza do kółek malar- 
stwa, ceramiki, rzeźby, gobe- 


linu. We wrześniu tego roku 
galeria przyjmie nową grupę 
dzieci powstanie kółko 
operatorów filmów rysunko- 
wych. Przy czym aby zostać 
członkiem kółka plastyczne- 
go, nie trzeba wcale wspie- 
rać się dziesiątkami zaświad- 
czeń i podań. Przepustką jest 
tylko chęć rysowania. 


Zurab Esitaszwili choazi do 
piątej klasy. Malarstwem zaj- 


muje się drugi rok. Do galerii 
przyprowadziii go kolodzy z 
klasy. 

No I jak ci sią tu podo: 
ba? 


— Podoba mi się, że nikt 
mnie nie zmusza do rysowa- 
nia tego, czego nie chcę. 
Podczas zajęć słuchamy: mu- 
zyki. Każdy*może na papie- 
rze przedstawiać to, co wyra- 
żają dźwięki. Bardzo to lubi- 


my. 
Oczywiście, nie wszyscy 
biorący udział w zajęciach 
kółek plastycznych zostają 


artystami. Ale pracownicy ga- 
lerii nie stawiają sobie wcale 
takiego zadania. Dla nich naj- 
ważniejsze jest wychowanie 
ludzi wrażliwych na sztukę. 

W sali wystawowej galerii 
spotkałam profesjonalną ma- 
larkę, Łarisę Kereselidze. Na 
wystawę pod hasłem „Na 
progu dojrzałości” przypro- 
wadziła swoje dzieci. Gija i* 
lja są studentami, Sandro — 
jeszcze uczniem. W galerii 
bywają często. Wystawy 
zmieniają się regularnie. A 
ich tematyka jest bardzo 
zróżnicowana. Była już wy- 
stawa pod hasłem „Karna- 
wał", „Moje Tbilisi”, „Gdy- 
bym był scenografem teatral- 
nym”, „Moja szkoła” itd. 

Galeria prowadzi obszerną 
korespondencję. Można bez 
przesady powiedzieć, że listy 
nadchodzą ze wszystkich 
krańców świata. Niedawno 
kierownik artystyczny galerii 
Elena Gorgadze otrzymała 
list z Wrocławia. Dyrektor- 
ka dziecięco-młodzieżowego 
centrum kultury Bożena 
Bordnik zaproponowała na- 
wiązanie kontaktów. A to zna- 
czy, jak mi wyjaśniła Elena 
Gorgadze, że wkrótce w Tbili- 
skiej Galerii wśród płócien 
dzieci z 32 krajów świata po- 
jawią się również prace z 
Wrocławia, a my z kolei poś- 
lemy do Polski rysunki dzieci 
gruzińskich. 


Mariana Mamacaszwili 


ŁAP 
BYKA ZA ROGI! 


Bardzo clokawy okspoerymant przeprowadzono kledyś na Akadomi 
Szłuk Pięknych w Chicago. Wziąli w nim udział studenci początkowych 
lat studiów. Otrzymali oni zadanie narysowania tzw. martwej natury 
Przypominam, ża tym terminem okrośla sią obraz będący kompozycją 
różnych przedmiotów. Przedstawiono im wiąc stół zastawiony najroz- 
maitszymi rzeczami. Były tam kiście winogron, wazony, rozmaite figurki 
ludzi | zwierząt, przestrzenne ligury geometryczne, nakrycia głowy, de- 
tale samochodowe lip. A więc przemieszane zostały przedmioty trady- 
cyjnie „pozujące'” do takich obrazów, z takimi, które znajduje się tam 
rzadko. Każdy mógł narysować dowolnie wybrane rekwizyty. 

Efekty kilkugodzinnej pracy studentów oceniali zawodowi krytycy sztu- 
ki. | cóż się okazało? Otóż otrzymano dwie wyraźnie różniące się od sie- 
bie grupy prac. Pod względem technicznym stały one wszystkie na pra- 
wie równym poziomie, a różnice dotyczyły tylko samego spojrzenia na 
temat | jego realizacji. 

Studenci z pierwszej grupy zabrali się do pracy szybko, nie widząc w 
tym żadnego specjalnego problemu. Do rysowania wybierali przedmioty 
typowe, przedstawiali je możliwie wiernie, dbając o ogólnie estetyczny 
wygląd tego co robią. Oddawali swe prace na ogół przed czasem. Nie 
nękały ich żadne wątpliwości w czasie rysowania. 

Rysunki zaliczone do drugiej grupy zawierały przeważnie zestawy nie- 
typowych przedmiotów. Widać było też, że autorzy nie mogli tak od razu 
zdecydować się na ich wybór. Dłużej pracowali nad rysunkami, niektórzy 
w trakcie pracy zmieniali koncepcję przyjętą wcześniej. Można było też 
odnieść wrażenie, jak gdyby sama praca kosztowała ich więcej trudu, 
niż ich kolegów z pierwszej grupy. Zresztą rozmowy przeprowadzone z 
nimi potwierdziły to. Starali się oni bowiem wnieść do swych prac coś 
więcej niż samo odwzorowanie wybranych przedmiotów. Często próbo- 
wali szukać w nim czegoś, czego nie byli w pełni świadomi. A to jest 
właśnie to, co można nazwać twórczym niepokojem. Zresztą efekt tego 
był taki, że oddawali prace tuż przed końcem wyznaczonego czasu. 

Pełne zakończenie tego eksperymentu nastąpiło 7 lat po ukończeniu 
Akademii przez ostatniego ze studentów biorących w nim udział. Skon- 
taktowano się ze wszystkimi, których udało się odnaleźć. | cóż się wó- 
wczas okazało: wielu spośród tych, którzy przed laty zaliczeni zostali do 
grupy „twórczej” naprawdę zrobiło artystyczne kariery! Ich prace zwró- 
ciły uwagę krytyki, były wystawiane, sprzedawane w galeriach. Nato- 
miast ci, z dawnej pierwszej grupy, znaleźli zajęcie raczej w reklamie, 
wzornictwie, kreślarstwie. Wielu z tych, którzy w czasie eksperymentu 
nie widzieli żadnego problemu w tym co kazano im malować — zmieniło 
zawód. 

A więc: jeśli chcesz osiągnąć coś interesującego, to przed zabraniem 
się do każdej roboty pomyśl, co jest głównym jej problemem. Rób tak 
nawet wówczas, gdy będziesz musiał poświęcić na to trochę czasu, a 
nawet zapłacić pewnym niepokojem. | dopiero potem, w dalszej kolej- 
ności, szukaj konkretnych już rozwiązań. Dotyczy to oczywiście, nie tylko 
sztuki. Wszak jeśli np. na jakimś odludziu, kierowcy — który zapomniał 
wziąć z sobą podnośnik — zdarzy się przebić oponę swego samochodu, 
to niewiele wskóra kombinując, gdzie by takie urządzenie zdobyć. Bo- 
wiem problemem nie jest w tym przypadku brak fabrycznie wykonanego 
podnośnika, lecz konieczność uniesienia nieco jednej osi samochodu, 
aby można było zdjąć koło! Jeśli się więc zacznie myśleć od tej strony, 
to wówczas o wiele łatwiej można sobie pomóc, używając do tego celu 
np. znalezionego w pobliżu drąga czy podciągając oś liną holowniczą, 
przerzuconą przez konar rosnącego obok drzewa. 

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że są problemy, których bez 
twórczego myślenia nie da się w ogóle rozwiązać. Tak jak to słynne za- 
danie z piłeczką od ping-ponga wrzuconą do niewiele od niej szerszej 
pionowej rury. Jak ją stamtąd wydobyć, mając tylko do dyspozycji kawa- 
łek sznurka i kilka kijków? Okazało się, że nikt nie mógł tego dokonać z 
wyjątkiem pewnego malucha, który niewiele namyślając się nasiusiał do 
rurki, i piłeczka sama wypłynęła. 

Oto przykład prawdziwie twórczego złapania byka za rogi! Czego i 
Wam życzy 


dziś, ponownie wybierany w latach 
1982 i 1986. 

W 1984 roku organizacja przyjęła | 
imię Mariena Ngouabi, działacza 
Kongijskiej Partii Pracy, zamordowa- 
nego skrytobójczo w Brazzaville. 

Do NRPK należą dzieci i młodzież 
a 4 w wieku 3-16 lat. Drużyny pionierskie 
| 7 ) działają nawet w przedszkolach. Stro- 
. Ft z je są różne; najmłodsi — MWANA no- 

Organizacja powstała we wrześniu szą kolorowe ubrania. Starsi — uni- 

1965 roku. Od początku swego istnie- formy w kolorze khaki, wreszcie naj- 

nia nawiązywała bliskie kontakty z starsi — granatowe bluzy i błękitne 


podobnymi organizacjami z całego Spodnie lub spódnice. 
Nosi się także dwa kolory chust: 


świata. Najlepszym tego dowodem k 

jest fakt, że już latem 1966 dziesięciu zielone podczas okresu próbnego 

pionierów wyjechało z Konga na mię- oraz czerwone po przyjęciu do orga- 

dzynarodowy obóz do Arteku. Z kolei nizacji. 1 
r specjaliści radzieccy pomogli w zbu- Aby zostać pionierem trzeba odbyć 


dowaniu ośrodka pionierskiego w okres próbny, zwany nowicjatem, Ę: 8 r 
miejscowości Pont du Djoue. Tam podczas którego kandydat nabywa ; 3 A 
łaśnie wyjeżdżają na swoje obozy niezbędne umiejętności i wiadomości. : r , J 
j 4 jczycy. fg" _ Nowicjat kończy się uroczystą zbiórką Ww domowym ZMIENN IA (Xiphophorus hi 
1 ślubowaniem.oraz wręczeniem czer- akwarium PL AM ISTY maculatus) ; 
wonej pionierskiej chusty. »7 z 
ZS OG jam) ONONOSOSSNOSNSSSE"” 
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Pó 


KORYTARZE ŚMIERCI (1) 


Przypadkowy turysta, który zabłąka 
się w rejon Międzyrzecza, Skwierzyny, 
Boryszyna, może nic nie zauważyć. A 
tymczasem pod powierzchnią ziemi 
kryją się gigantyczne systemy umoc- 
nień, które bez żadnej przesady porów- 
nać można z powszechnie znaną Linią 
Maginota — wielką przedwojenną forty- 
fikacją francuską na granicy z Niemca- 
mi. 


Wał Wschodni, Linia Warta-Odra, 
Czworokąt Odrzański — tak nazywano 
te hitlerowskie umocnienia w prze- 
szłości. Dziś używa się najczęściej na- 
zwy Międzyrzecki Rejon Umocniony. 
Składa się nań blisko 30 kilometrów ko- 
rytarzy, 23 olbrzymie komory o objętoś- 
ci prawie 40 tys. m* oraz mnóstwo 
mniejszych pomieszczeń przeznaczo- 
nych na urządzenia techniczne, pomie- 
szczenia dla żołnierzy, podręczne ma- 
gazyny amunicyjne itp. Wszystko to 
schowane jest kilkadziesiąt metrów pod 
ziemią, natomiast na powierzchni wi- 
dać jedynie tzw. pancerwerki — żela- 
zobetonowe budowie z pancernymi ko- 
pułami. Mieściły się w nich punkty do- 
wodzenia, stanowiska broni maszyno- 
wej oraz wyrzutnie granatów i miota- 
cze płomieni. Pancerwerki przystoso- 
wane były także do dokonywania wypa- 
Gów piechoty na przedpole. 


KRAJOBRAZ PO BITWIE 


Sapię głośno ja, ale sapie i mój 
przewodnik, Tadeusz Świder z Między- 


rz-------- 


I Jestto jajożyworodny przedstawiciel rodziny piękniczkowatych (Poecj//idae), do któ- 
1 rej należą m.in. molinezje, mieczyki, gupiki, drobniczki, limki, gambuzje, żyrardynki i 
tzw. żyworodne szczupaczki. Zmienniaki plamiste są popularnie nazywane platynka- | | 
mi. Samce dorastają do 3,5 cm długości i są pozbawione miecza. Samice dorastają 
I do 6 cm. Płeć poznajemy po gonopodium, czyli płetwie odbytowej samców przekształ- 
"conej w narząd kopulacyjny. U samic występuje tzw. plama ciążowa. Nazywamy tak 
ciemną plamę w tyle brzucha dorosłych samic. Jest ona spowodowana prześwieca- 
I niem przez ścianę brzucha ciemnych jaj i rozwijających się zarodków. Ojczyzną pla- 
1. tynek są rzeki i jeziora Hondurasu, Meksyku, Gwatemali. Różnorodność odmian barw- 
nych jest równie bogata jak u mieczyków. W celu uzyskania niektórych odmian krzy- 

1 żowano mieczyki i platynki między sobą. Ciąża u platynek trwa 4-5 tygodni. Po tym 
czasie przychodzi na świat od kilkunastu do stu sztuk bardzo drobnego potomstwa. 
Ze względu na możliwość kanibalizmu, po porodzie oddzielamy samicę od młodych. 
Platynki są wszystkożerne: Dla ich dobrego samopoczucia niezbędny jest pokarm po- 
chodzenia roślinnego, najlepiej w postaci glonów. Zmienniaki podobnie jak inni 
rzedstawiciele piękniczkowatych doskonale nadają się na mieszkańców akwariów 
ln ch, pod warunkiem, że nie. ma w nich ryb agresywnych. Akwaria powinny być 
śnięte drobnolistną roślinnością. Szczególnie pożądane są rośliny pływa- 

ka i ceratopteris. Platynki mogą skutecznie oczyszczać rośliny 
ratura dla wszystkich zmienniaków waha 
Ją się, gdy są pielęgnowane w większej 


ów. Najlepsza tempe! 
ki najlepiej 


rzecza. Przedzieranie się przez gęste 
zarośla trochę męczy. Wymijamy gęsto 
rosnące drzewa i zagłębiamy. się w 
rzadki sosnowy lasek. Pagórkowaty te- 
ren poprzecinany licznymi parowami i 
śliska od świeżo spadłego deszczu tra- 
wa utrudniają marsz. Nagle... teren pod 
moimi nogami zupełnie niespodziewa- 
nie urywa się opadając kilkumetrową 
skarpą. Za przeciwstokiem, przed chwi- 
lą jeszcze zupełnie niewidoczne, szcze- 
rzą swe zęby betonowe umocnienia 
przeciwczołgowe. 

To pierwsza linia obrony Międzyrzec- 
kiego Rejonu Umocnionego. Tam gdzie 
dostępu do fortyfikacji nie broniły prze- 
szkody naturalne (rzeka, jezioro), tam 
kładziono betonową kratownicę, w któ- 
rej montowano „zęby Drakona”, czyli 
półmetrowej wysokości graniastosłupy. 
Czołg, który chciałby pokonać taką 
przeszkodę, ryzykował zawieszeniem 
podwozia w powietrzu. a wtedy stawał 
się łatwym celem. 


Idziemy dalej, mijamy jakiś zagajnik 
wchodzimy na jeden pagórek, drugi... 
trzeci okazuje się misternie zamasko- 
wanym i znakomicie wtopionym w rzeź- 
bę terenu — pancerwerkiem. Zaraz po 
wojnie został wysadzony w powietrze. 
Widać tylko niewielki lej wypełniony be- 
tonowymi odłamkami, splątane pręty 
zbrojeń i czerniące się między nimi 
wejście do wnętrza. Wygląda to wszyst- 
ko bardzo niepozornie, ale już wkrótce 
okazuje się, że to wrażenie całkiem 
mylne. 


samic. (AK) 


Największe 
lochy 


Na zdjęciach 
1. Na dnie sztolni 


2. Napls na ścianie 
oznajmia: głów 
na droga ruchu 


3. „Zęby Drakona" 
mimo 50 lat spę- 
dzonych pod go- 
tym niebem 
ciągle są w go- 
towości bojowej 


PANCERNA FORTECA 


Razem z panem Tadeuszem zakłada- 
my długie gumowe buty, a na głowach 
mocujemy latarki, takie jakich używają 
górnicy czy grotołazi. Wchodzimy do 
wnętrza. Jest stosunkowo przestronne i 
prawie nie zniszczone. Jeszcze dzisiaj 
można rozpoznać, które pomieszczenia 
służyły jako sypialnie, gdzie były ła- 
zienki, ubikacje. W pomieszczeniach 
technicznych _ przerdzewiałe _ resztki 
transformatorów i maszyn walają się 


« po podłodze. Pod ścianami i przy sufi- 


cie biegną ocynkowane rury wentyla- 
cyjne. Obiekt był całkowicie szczelny 
od zewnątrz i dlatego niezbędny był 
wymuszony obieg powietrza. W przy- 
padku natomiast prób zagazowania któ- 
regoś z pancerwerków, istniała możli- 
wość odwrócenia biegu powietrza i 
wydmuchania gazów na zewnątrz. 
Załoga jednego pancerwerku liczyła 
od 60 do 100 osób, zgromadzone za- 
opatrzenie i amunicja pozwalały na 
prowadzenie ciągłej walki przez 60 dni. 
Licząc zaś na możliwość wymiany ludzi 
i sprzętu poprzez system podziemnych 


korytarzy — teoretycznie fortyfikacja ta- 
ka mogła się bronić nieskończenie dłu- 
go. Mury o grubości do półtora metra 
mogły wytrzymać ostrzał artyleryjski 
granatami o kalibrze do 220 mm. Gdy- 
by natomiast atakującym załogę pan- 


„cerwerku udało się dotrzeć do samego 


umocnienia, czekało na nich mnóstwo 
pułapek. Każdy z korytarzy wejścio- 
wych kończył się otworem strzelniczym 
i ryglowany był drzwiami podnoszony- 
mi z poziomu podłogi. Podniesione 
drzwi odsłaniały studnię z wodą, na 
dnie której znajdowały się ostre szpi- 
kulce. Śmiałek próbujący wedrzeć się 
do środka, gdyby pokonał wszystkie te 
przeszkody, musiał przedostać się je- 
szcze przez wąski korytarzyk, który nie 
dość, że również miał w ścianie szczy- 
towej otwór strzelniczy, to jeszcze na 
dodatek mógł być wypełniony trującym 
gazem. 


DZIESIĘĆ PIĘTER W GŁĄB ZIEMI 
Po obejrzeniu wszystkich pomie- 


szczeń dochodzimy do gigantycznej 
sztolni prowadzącej gdzieś w dół. Szyb 


ma kilkanaście metrów średnicy, a przy 
jednej z jego krawędzi 
schodki. Wszędzie je 


ślisko. Zewsząd kapią krople wody, od 


betonowe 
t mokro i bardzo 
bijając się od 


betonu 


Schodzimy. 


grzęzną w 


wiatła latarek bezre 


mroku nie mogąc sięgnąć dna sz 


Wreszcie 


po zejściu blisko trzydzie 


metrów jesteśmy na dole. Tr 


2 sobie 


wyobrazić, źe pod tą kupką gruzu, któ 


rą widziałem na powierzchni, kryć się 
może na takiej głębokości komora, w 
której swobodnie zmieściłby się olbrzy. 
mi TIR 

Z komory w obie strony rozchodzą 
się owalne korytarze. Idziemy w lewo. 
Co jakiś czas napotykamy na rozwidle- 
nia, boczne odnogi, pomieszczenia 
techniczne. Na ścianach niemieckie na- 
pisy. Pod stropem uchwyty na przewo- 
dy elektryczne i kanały wentylacyjne. 
Korytarzami tymi kursowały elektrycz- 
ne kolejki. Momentami korytarz rozsze- 
rza się, strop ucieka gdzieś w górę — 
to dworzec, jak o tym informuje zatarty 
już nieco napis na ścianie. 

Ale obok napisów, będących świa- 
dectwem złowrogiego życia, które tu 
niegdyś tętniło, są również dowody 
świadczące, iż ta militarna budowla po- 
woli przeradza się w naturalny element 
przyrody. Sącząca się zewsząd woda 
pozostawia na betonie, po którym spły- 
wa, kalcytowe osady zabarwione już to 
na czerwono, już to na brązowo lub po 
prostu białe. Gdzieniegdzie nacieki są 
tak obfite i jest ich tak dużo, że po- 


„szczególne komory i korytarze tracą 


charakter budowli stworzonej przez 
człowieka, a upodabniają się do natu- 
ralnych podziemnych grot. O tym, że w 
podziemiach MRU więcej ma dziś do 
powiedzenia przyroda niż człowiek, 
świadczą także całe kolonie nietoperzy 
zaczepionych pazurkami o nierówności 
ścian. Znalazły tu schronienie na czas 
zimowego snu... Część podziemnych 
korytarzy uznana została w 1980 roku 
za rezerwat przyrody, któremu nadano 
nazwę „Nietoperek”. 

Ciąg dalszy we wtorkowym numerze. 


M. MALICKI 
Fot. M. Szymański 


- © Liczyć tak szybko jak komputer 
© KIM — nowa moda na wiosnę! 


go kalkulatora. Dzieci uczone tej 
metody mogą w ciągu 6 sekund 
odpowiedzieć na pytanie ile to 
jest 956x743. W niewiele dłuż- 
szym czasie trwa wyciąganie pier 


| 
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J NĘ sali rośnie napięcie pomie- 


szane z niedowierzaniem. Sce- 

na na razie jest pusta, nie licząc 
pięciu stojących tablic. Takich 
szkolnych. Wreszcie wchodzi na 
scenę ów oczekiwany geniusz. A 
może tylko spryciarz? Kłania się i 
od razu prosi widzów o zapełnia- 
nie owych 5 stojących na scenie 
tablic dowolnymi cyframi. Każda 
tablica podzielona jest wcześniej 
na 30 rubryk. Gdy operacja zapeł- 
niania tablic trwa, geniusz odwró- 
cony jest do nich plecami. Teraz 
następuje część najważniejsza po- 
„ kazu. Geniusz odwraca się i przez 
kilka sekund wpatruje się w tabli- 
ce, po czym — już nie patrząc na 
nie — zaczyna wymieniać wszyst- 
kie cyfry (a jest ich około 150) w 
kolejności od lewej do prawej i 
odwrotnie. Następnie z góry na 


dół i z dołu do góry, a nawet po 


przekątnych! Mało tego, na życze- 


onie widzów wylicza zażądane 


przez nich cyfry w dowolnej ru- 
bryce którejkolwiek z tablic. Ale 
co jest najbardziej zadziwiające — 
geniusz nie popełnia błędów! Jak 
komputer! 

Któż jest tym geniuszem? — za- 
pytacie. Otóż nazywa się on Jurij 
Nowikow i posiada „glejt” artysty 
estradowego ZSRR. Pokaz niezwy- 
kłych umiejętności Nowikowa nie 
zawiera żadnych trików, oszustw 
czy jakiś niewidocznych dla oka 
matactw. Nowikow rzeczywiście 
dysponuje genialną _ pamięcią 
wzrokową, którą odpowiednio dłu- 
go ćwiczył, aby dojść do zadziwia- 
jących wyników. Podobno każdy z 
nas — no, prawie każdy — może 
osiągnąć podobny sukces, jeśli po= 
święci się treningowi. 

Pewien chiński nauczyciel opra- 
cował rewelacyjną metodę (nieste- 
ty, nie znamy szczegółów tej me- 
tody) wykonywania w pamięci ob- 
liczeń z prędkością elektroniczne 
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wiastków kwadratowych i sześ- 
ciennych z wielocyfrowych liczb. 
Na koniec nasza propozycja. 
Jeśli chcielibyście ćwiczyć swoją 
pamięć, skorzystajcie ze starej, 
wypróbowanej metody harcerskiej. 
Metoda nosi nazwę KIM, a stoso” 
wać ją można wszędzie, a najle- 
piej na spacerze w mieście. 
Przechodzisz obok wystawy, za- 
trzymujesz się na 5-10 sekund 
starając się ogarnąć wzrokiem 
wszystkie znajdujące się tam 
przedmioty. Po czym odwracasz 
się i notujesz je w notesie, a na 
stępnie sprawdzasz, ile przedmio- 
tów uszło twojej uwadze. Prowa” 
dząc odpowiednio długo tę zaba” 
wę-trening po pewnym czasie do* 
chodzi się do znakomitych rezul* 
tatów. Najlepiej zresztą ćwiczyć 
we dwoje. A więc ogłaszamy na 
wiosnę nową modę: spacery — 
treningi s iwczości. O re- 
kordach meldować redakcji! (b) 


. 


A 
PISANE 
CZEKOLADOWY 
ALFABETEM 


Nie! Te barwne obrazeczki z życze- 
* nlami — to nie znaczki do wpięcia w 
klapę czy przymocowania do swetra 
To słodkie, lukrowe powierzchnie tor 
tów, ozdobione tak fantazyjnie, a trochę 
zabawnie wprawnymi i zbrojnymi w 
szprycówki rękami mistrzów cukierni- 
czyth. „Materiałami malarskimi'' w tym 
przypadku były: lukier w różnych bar 
wach, czekolada i zielone części cuk- 
rzonej archangeliki używanej tradycyj 
nie do ubierania tortów i mazurków 
Trzeba przyznać, że nie każdy i za po- 
mocą zwykłych farb i pędzelków coś ta- 
kiego potrafiłby stworzyć. Zwłaszcza 
ten pierwszy torcik pasuje jak ulał do 
wielkanocnego stołu. Drugi może być 
na wszelkie okazje, jakim tylko towa- 
rzyszą „Sisse Grisse'*, czyli słodkie 
pozdrowienia. Pozdrowienia te dawno 
już rozdzielono, a torty zjedzono. Bo 
też te ilustracje pochodzą z dawnego, 
niemieckiego albumu o tematyce cu- 
_. kierniczej, wydanego w początkach na- 
-szego wieku. Podobnie fantazyjnych 
słodkich wyrobów przedstawiono w nim 
kilkadziesiąt. Czego tam nie ma! Cukro- 
wy balon z koszem wypełnionym rurka- 
mi z kremem. Cała kolekcja cukrowych 
motyli. Ba, na końcu jest cały wzorco- 
wy, czekoladowy alfabet. Jego próbkę 
widzicie na powierzchni tortów. Serwu- 
jąc Wam dziś, dwa z tamtych bajko- 
wych wyrobów, powtarzamy za... tym 
pierwszym tortem: „Frohliche Ostern'* 
— „Wesołych Świąt Wielkanocnych"! 


I 


(tok) 
Fot. T. Kłosowski 


2500 dzieci z całego osiedla w Gdy- 
ni-Chyloni znika codziennie w brzuchu 
potężnego kolosa, nazywanego przez 
niektórych szkołą, przez innych kombi- 
natem. Miał to być twór na miarę XXI 
wieku. Powstał przez dobudowanie 
czterech segmentów i ogromnej sali gi- 
mnastycznej do starego gmachu szkoły 
i połączenie tego wszystkiego koryta- 
rzem łącznikiem. Miał być jeszcze ba- 
sen, ale jakoś nie ma nawet nadziei, by 
się pojawił. Reszta stoi, i owszem. Stoi 
i służy dzieciom. Służy? 

Są' piękne gabinety. Rzeczywiście 
dobrze znaleźć się na lekcji przedmiotu 
w świetnie wyposażonej pracowni, tyl- 
ko że... najpierw trzeba do niej dotrzeć. 
Pokonać te dziesiątki, setki metrów dłu- 
| gich * korytarzy, dziesiątki schodów, 
| wraz z najbardziej niebezpiecznymi 
wąskimi gardłami przy wejściach na 
klatki schodowe. Po każdym dzwonku 
na przerwę rozpoczyna się wielka węd- 
rówka uczniów, jedne klasy zbiegają na 
dół, inne pędzą na górę, na koryta- 


WSPÓŁCZEŚNI 
ZESŁAŃCY 


W W. Brytanii zachowała się ustawa 
2 XIX w. upoważniająca brytyjski rząd 
do skazywania na wygnanie na Wyspę 
św. Heleny agitatorów i przeciwników 
politycznych rodzimych, jak również po- 
chodzących z krajów zaprzyjaźnionych. 
| | tak np. w latach 50. na żądanie Bah- 
rajnu deportowano 3 obywateli tego 
_ kraju na wyspę, której nazwa jest nie- 
łącznie związana z osobą Napoleo- 


ciel przychodzi do uczniów, to ucznio- 
wie docierają z trudem do oczekujące- 
go ich w swoim gabinecie — fortecy 
auczyciela: góra przychodzi do Maho- 
BU: 


uczniów, uczniowie nie zna- 
Ar ieli c ka Ty 


"rzach kłębią się tłumy. To nie nauczy- * 


iele w tym molochu nie znają 


Pan dyrektor Janusz Węglarz twier- 
dzi, że gdyby nawet bardzo chciał, nie 
potrafi w swoim królestwie znaleźć 


ani jednego plusa! 

| jeśliby miał swoje podejście do 
sprawy zamknąć w jednym zdaniu — 
brzmiałoby ono „Nie budujcie kochani 
takich ogromnych szkół, to nonsens!'* 

Dyrektor ma jedynie trzech zastęp- 
ców. To stanowczo za mało, jeśli-weź- 
mie się pod uwagę mnogość proble- 
mów, ale... przepisy przewidują maksi- 
mum 50 oddziałów klasowych i w takim 
przypadku maksimum trzech wicedy- 
rektorów. Więc wszystko musi być 
zgodnie z przepisami, nawet jeśli za- 
miast tych pięćdziesięciu oddziałów 
jest siedemdziesiąt pięć. To nie ma ża- 
dnego znaczenia! 

Sala gimnastyczna jest rzeczywiście 
piękna, ale... po pierwsze, ponieważ 
groziła zawaleniem się, została za- 
mknięta po dwóch miesiącach użytko- 
wania. Po wielu miesiącach remontu 
otwarto ją we wrześniu ubiegłego roku. 
Po drugie, na jedną godzinę lekcyjną 
przypada na ten obiekt 6 nauczycieli 
w-f, tak więc- jedna klasa ma szanse 
odbywać na połowie (!) sali jedną lek- 
cję na trzy tygodnie. Więc ćwiczą w 
salce widowiskowej, ćwiczą na parkie- -| 
tach korytarzy szkolnych i jakoś te 52 
godziny dziennie w-f można przeżyć. 


Ułożenie planu lekcji w tej. szkole 
jest zmorą. A już tzw. planu B — zmo- 
rą do kwadratu. | nawet jeśli plan już 
jest — zaczynają się problemy z za- 
stępstwami za chorych nauczycieli. No 
bo skoro codziennie bywa nieobecnych 
około 20 osób?! 

Wszystko wygląda tu jak posypane 
proszkiem. To kurz. Wieczny kurz. Co z 
tego, że w dzień pracują na okrągło 
dwie sprzątaczki, a po południu odby- 
wa się sprzątanie dokładniejsze. Co z 
tego, skoro przez cały czas drepcze po 
tych podłogach tysiąc osób naraz. Na 


„okrągło. 


Brak konserwatora sprzętu. Nie ma 
chętnych na to stanowisko. Ale czy 
można się dziwić, skoro pensja konser- 
watorska waha się w granicach od 10 
do 12 tysięcy złotych? I tak dyrektor ma 
powód do dumy: kiedy bowiem obejmo- 
wał szkołę, brakowało w niej 500 (!) 
Szyb, a teraz są wszystkie! 

A szkołę objął dyrektor. zaledwie kil- 
ka miesięcy temu. | od razu zaczął 


próby 
doprowadzenia jej do stanu 
w miarę normalnego — - 


Jeden z bloków „kombinatu” prze- 
znaczył w całości dla klas 1-3. Zaha- 
mowało to obłędny ruch podczas 
przerw, wzmogło bezpieczeństwo. Kla- 


-sy 4-5 umieścił w „starej szkole”. Da- 


W brzuchu 


lej na tej drodze reform pójść się już 
nie da: na przeszkodzie stoi „system 
gabinetowy”. 


Wszystkie ściany korytarzy są gołe. 
Ani jednej ozdoby, dekoracji, kwiatka. 
Tę sytuację dyrektor też ma zamiar 
zmienić. Na razie poprzydzielał po- 
szczególnym klasom większość sal. Te- 
raz zaczyna się przydzielanie klasom 
poszczególnych korytarzy; będą odpo- 
wiedzialne za ich wygląd. Może powo- 
lutku chociaż trochę się w szkole roz- 
jaśni. 

No i jeszcze stworzył dyrektor OC, 
czyli Obronę Cywilną. Zorganizowane 
grupki uczniów ósmych klas mają za 
zadanie pomagać nauczycielom w peł- 
nieniu dyżurów na korytarzach. Przed 
przyjściem dyrektora nic podobnego w 
tej szkole nie istniało. Teraz OC została 
wcielona do samorządu i stała się jego 
sekcją porządkową. 

Może te wszystkie posunięcia dyrek- 
tora, poparte działaniami całej rady pe- 
dagogicznej, doprowadzą w końcu do 
sytuacji, kledy w gdyńskiej „szkole-wie- 
lorybie', życie stanie się choć trochę 
łatwiejsze. Kiedy przestanie ona być 
„przejściówką”, z której dzieci uciekają 
jak mogą najszybciej. Ale przeludnie- 
nie nie zniknie i w dalszym ciągu bę- 
dzie stanowiło przyczynek do coraz to 
nowych problemów i konfliktów. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


ROWEROWY 


Dęblin — niewielkie miasto, leżące 
przy linii kolejowej, łączącej Lublin z 
Warszawą, kojarzy się przede wszyst- 
kim ze słynną Szkołą Orląt, znaną z 
książek Janusza Meissnera, Witolda 
Urbanowicza czy Bohdana Arcta... Rze- 
czywiście, tak jak niegdyś słychać było 
nad nim warkot silników Erwudziaków 
czy Pezetelek, tak teraz co chwila roz- 
lega się dźwięk silnika startującej „Isk- 
ry” lub łoskot przelatującego treningo- 
wego „Lima”. Ślady bliskiego kontaktu 
z lotnictwem widoczne są zresztą na 
każdym kroku: po wyjściu z pociągu 
omal nie wpadłem w dziurę pomiędzy 
podkładami na przejściu dla pieszych, 
gdy zobaczyłem  furmankę, której 
przednie koła były... głównymi kołami 
podwozia MiGa-15, z zachowanym je- 
szcze charakterystycznym szaro-zielo- 
nym lakierem! 

Jednak nie lotnictwo przywiodło mnie 
do Dęblina. lecz cyklomobile. Mało kto 
zdaje sobie z tego sprawę, lecz na uli- 
cach Dęblina ruch rowerowy jest rów- 
nie intensywny, jak w Amsterdamie czy 
Hadze. Przyczyn po temu jest kilka, 
główną jest ukształtowanie miasta — 
leży ono w płaskim terenie na dosyć 
dużej powierzchni, co sprawia, że jaz- 
da rowerem jest tu łatwa, a niezbyt in- 
tensywne kursowanie komunikacji miej- 
skiej jest również niebagatelnym czyn- 
nikiem. przemawiającym za korzysta- 
niem z roweru. A skoro już rowery, to i 
cyklomobile — przynajmniej według 
opinii druha inż. Józefa Majewskiego, 
nauczyciela technologii w dęblińskim 
Zespole Szkół Zawodowych nr 1 im. 


gen. Franciszka Kleeborga. Zostałem 
zaproszony tam przez Darka Pajórka 
ucznia czwartej klasy Technikum, który 
wraz z kilkoma innymi entuzjastami 
jest uczestnikiem prowadzonego przez 
druha Majewskiego klubu — którego 
uczestnicy zajmują się pojazdami na 
pędzanymi mięśniowo. 

Pan Józef jest zwolennikiem wszol 
kich form działań twórczych, przyno- 
szących widoczne rezultaty (zajmuje 
się również kowalstwem artystycznym, 
a | ogrodnictwo, jak również budowa 
domów nie są dla niego sprawą ob- 
cą...). Tak więc, gdy przeczytał kilka 
publikacji dotyczących cyklomobili na 
świecie, a jego podopieczni przynieśli 
mu plany „Cyklomobilu »ŚMe”, efekt 
był natychmiastowy: „przecież prace 
dyplomowe nie muszą być wcale nud- 
ne'' stwierdził. Młodzi ludzie kończący 
technikum czy szkołę zawodową mogą 
więc robić cyklomobile czy podobne 
pojazdy, a fakt, że pojazd będzie jeż- 
dził, stanie się dodatkową satysfakcją, 
poza dobrym stopniem. 

Początkowo ciało pedagogiczne przy- 
jęło pomysł pana Majewskiego z lek- 
kim sceptycyzmem i niedowierzaniem 
— większość obawiała się, że młodzi 
ludzie nie podołają tak złożonemu te- 
matowi, jakim jest konstrukcja roweru, 
lecz postanowiono zaryzykować i poz- 
wolić na przeprowadzenie ekspery- 
mentu... Młodzież potraktowała sprawę 
poważnie i postanowiono zasięgnąć u 
mnie konsultacji, tak więc po wymianie 
listów znalazłem: się z kilkoma maga- 


ZSZ nr 1. Po wykładzie zaczęto mnie 
szczegółowo wypytywać zarówno o cy- 
klomobile, jak | rowery towarowe, gdyż, 
jak się okazało, dwóch Darków — Pajó- 
rek i Zamojski miało dwa różne tematy 
prac: jednośladowy rower poziomy i ro- 
wer bagażowy. Z tym, że obydwa mila- 
ły, zgodnie z założeniami pana Majew- 
skiego dwie cechy wspólne: nie różniły 
się wymiarami od zwykłego roweru i 
były bardzo proste w budowie. 

Obydwa rowery zostały już wykona- 
ne. Bagażowy Darka Zamojskiego brał 
nawet udział w wystawie w Muzeum 
Techniki, pod nazwą „Rower Polski” i — 
trzeba przyznać, że jego konstrukcja, z 
pośrednim bagażnikiem na ciężkie pa- 
kunki (bańki, skrzynki), przypominają- 
cym nieco podest hulajnogi — budziła 
spore zainteresowanie zwiedzających, 
szczególnie tych z niewielkich miejsco- 


nienie rowerów ciężarowych nio jost mi 
obco, nie widziałam nigdzie dotąd ta 
kiego rozwiązania 

Rower poziomy Darka Pajórka (patrz 
fot.) jest konstrukcją przypominającą 
nieco rozwiązania, spotykane w piśmie 
„Modelist-Konstruktor", popularne w 
ZSRR. 

Przyczyna, zreszt4” w .obu wypad- 
kach, jest taka sama — maksymalne u- 
proszczenie konstrukcji i najmniejsza 
liczba elementów, co sprawia, że rower 
wagowo i wymiarowo nie jest gorszy 
od normalnego składaka. Prototyp zo- 
stał wykonany ze starych ram, a części 
pospawał fachowo w całość pan Adam 
Reda. Darek budował swój wehikuł 
przez... dwa tygodnie! Jak zwykle w 
przypadku tego typu rowerów pozio- 
mych w czasie próbnej jazdy potrzebne 
było około 10 minut „oswajania, póź- 


przy zastosowanych przełożeniach 
46/14 ząbów — wykazała 40 km/godz 
Niostoty nie można było utrzymać ta- 
kiej prądkości przez dłuższy czas 
zastosowane przełożenie wymagało 
zbyt dużych obrotów. Obecnie prototyp 
jest doszlifowany | wykańczany, aby jak 
najlopiej prezentował sią na wystawie 
— być może jeszcze w tym roku 
Przykład nie poszedł w las i obecnie 
pozostali uczestnicy „koła cyklomobili- 
stów” szykują swe kolejne maszyny — 
powstało ich już kilkanaście, a i pozo- 
stali uczniowie ZSZ przekonują się z 
wolna do rowerów poziomych, zaś w 
Dęblinie o Technikum nie mówi się ina- 
czej, jak „szkoła cudacznych pojaz- 
dów”. A pan Majewski zamierza wpro- 
wadzić w życie swój kolejny pomysł — 
konkurs  niekonwencjonalnych  rowe- 
rów... MAREK UTKIN 


zynkami przezroczy w jednej z klas 


wości. Ja sam zresztą, mimo że zagad- 


niej 


już poszło. Próba prędkości — 


Fot. D. Pajorek 


Temat miesiąca 


TAJEMNICA 


PTASIEJ PISANKI 


Z każdym dniem wiosny coraz więcej . 


pojawia się wszędzie tych ptasich pisa- 
nek. Mowa tu oczywiście o jajach: pta- 
ków, które składają je . w „przeróżnych, 
czasem osobliwych miejscach.: '* 

Każdy. kto ogląda i.porównoję lęgi pta- 
sie, jest zwykle zdumiony .rożmaitością 
rysunku, jaki się spotyka u różnych ga- 
tunków i różnorodnością barw. Tym bar- 
dziej by go to, zdumiewało, gdyby wie- 
dział, jak ubogą paletą dysponuje w tym 
przypadku ten malarz, jakim jest natura. 
O barwach jaj decydują wszakże tylko 
dwa barwniki: oocyjanina (barwy brunat- 
ne i im podobne) oraz protoporfiryna 
(barwy niebieskie i zbliżone). A jednak i 
z nich przyroda wyczarowuje mnogość 
barwnych wzorów. Nasuwa się pytanie: 
czemu służy taki a nie inny u danego ga- 
tunku wygląd jaj, a zwłaszcza pokrywają- 
cego je desenia? Przypatrzmy się temu 
na przykładzie tej z ptasich pisanek, któ- 
rą można uznać za wielkanocną, jest bo- 
wiem składana wczesną wiosną: jajom 
czajki. 


Na zdjęciach: 


1. Jaja czajki na- 


Wiadomo, że czajki składają jaja do 
płytkich, skąpo wysłanych dołków na 
podmokłych łąkach, wilgotnych polach i 
ugorach. W lęgu są zwykle 4 jaja, ułożo- 
ne „w c..erolistną koniczynkę”. Mają 
one barwę brunatno-zieloną z licznymi 
ciemnymi plamami. Takie ubarwienie jaj 
pozostaje w ścisłym związku z całą bio- 
logią lęgową tego ptaka. 


Kto widział lęg czajki, ten wie, jak dłu- 
go go... nie widział, nim go zobaczył. Bo 
też można na te czajcze pisanki patrzeć, 
nie zauważając ich. Tak znakomicie sta- 
piają się z brunatno-zielonym tłem łąko- 
wego runa. | oto pojmujemy pierwszy po- 
wód, dla którego natura trudziła się two- 
rząc tę wzorzystą „pisankę'': chodzi tu o 
ubarwienie ochronne dla lęgu. 


Że o to chodzi rzeczywiście — wska- 
zuje także całe zachowanie ptaka w trak- 
cie opieki nad jajami. Otóż na widok ja- 
kiegoś wroga wcześnie umykają z gniaz- 
da i oddalają się od niego; wszakże naj- 


lepszą: ochroną dla jaj jest to, że tak 
trudno je spostrzec. Ale takie ubarwienie 
jaj ma też inne cele... 


Skoro czajka wcześnie przed wrogiem 
schodzi z gniazda, na długo pozostawia 
jaja nie wysiadywane. Często też nie mo- 
że do nich wrócić przez długi czas, bo 
gnieździ się na pastwiskach albo żerowi- 
skach zwierzyny, a pasące się zwierzęta 
nie pozwalają jej spokojnie zajać miej- 
sca w gnieździe. Lęg więc jest długo nie 
ogrzewany, a przecież ptak gniazduje już 
wczesną wiosną, gdy słońce ledwo 
przygrzewa, a codziennością są przym- 
rozki. | oto przydaje się ciemna barwa 
jaj. Ciemne skórupy pochłaniają bowiem 
więcej promieni słonecznych niż jasne, 
mocno się nagrzewając i nie stygnąc 
zbyt szybko. Łatwo zauważyć, że czajki 
w słoneczne dni nawet bez ważnego po- 
wodu pozwalają sobie na wielogodzinne 
wręcz „wychodne” z gniazda. 


Ciemna barwa jaj spełnia tu jeszcze 
trzecią funkcję ochronną. Otóż jaja „„lu- 
bią” ciepło, ale zarodki bardzo źle zno- 
szą prześwietlenie promieniami słońca. 
Ciemna skorupa chroni je przed nimi. 
Gdyby była jasna — rozproszone światło 
słoneczne dostawałoby się do wnętrza 
jaja. Tak — nie dostaje się, ale za to 
przedostaje się tu ciepło od nagrzanej 
skorupy. Ot, wszystko... 


W świetle tego, co tu napisaliśmy, zro- 
zumiałym się staje fakt, że ptaki, które 


od niepamiętnych czasów gniazdują w 
dziuplach (tzw. dziuplaki właściwe) zno- 
szą jaja białe. Ale nie brak gatunków, 
które choć gnieżdżą się na ziemi, i to na 
otwartej przestrzeni, też mają jasne jaja, 
bez ochronnego desenia. Im nie pozosta- 
je nic innego, jak uparcie chronić je 
własnym ciałem i posiadać samemu strój 
ochronny. Np. kaczki, nie dość że taki 
strój posiadają, to wysiadują w gnieździe 
swe jasne jajka bardzo twardo, a zmu- 
szone do zejścia z nich starają się zasło- 
nić je puchem. Jeżeli im to udaremnimy, 
zbyt gwałtownie je wypłaszając, na ogół 
lęg uznają za stracony i już doń nie wra- 
cają. 


Bywa i tak jednak, że ani jaja ptaka, 
ani on sam nie mają żadnych barw och- 
ronnych i są widoczne z dala, choć 


gniazdo założone jest na ziemi i nietrud- | 


no dostępne. Tak to jest u łabędzi. Ale 
nawet wtedy, gdy łabędzia para ząłoży 
swą lęgową siedzibę nie wśród wody, 
ale na skrawku lądu, i tak dla wrogów 
jest ona trudna do zdobycia. Każdego in- 
truza czeka wszakże spotkanie ze strażu- 
jącym samcem. Zapewniam, że rzadko 
który napastnik — nawet człowiek — wy- 
chodzi z tej konfrontacji bez szwanku... 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Zadania 
na kwiecień 


1. Trwają wiosenne przeloty. 
Czy zauważyliście przelot stad 
ptasich w kierunku, który wydał- 
by się Wam nietypowy? U jakich 
gatunków? 


2. Czy stwierdzacie w tym ro- 
ku nienormalnie wczesne lęgi? 
Prosimy o daty! 


3. Dokarmianie prowadzimy 
do chwili, aż skrzydlaci stołowni- 
cy sami ostatecznie zrezygnują z 
naszej pomocy. Ostatnia chwila, 
by rozwiesić skrzynki , lęgowe, 
zainstalowąć podstawy pod 
gniazda otwarte — m.in. bocia- 
nie — itp. 


PIEDAPZEŁ 
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© Zbigniew Barański, Zahocze- 
wie 47, 38-604 Hoczew, woj. 
krośnieńskie, dokarmia ptaki w 
dwóch karmnikach. Korzystają z 
jego stołówki trznadle i sikory. 
Dla trznadli wysypuje zboże i 
len, sikorom wykłada słoninę. 

© Krzysztof Bogdanowicz, ul. 
Broniewskiego 2/23, 59-840 Za- 
widów, wywiesza słoninę dla si- 
kor, dokarmia też sierpówki, ko- 
sy i wróble. 

© Mariusz Chmielewski, Topol- 
nica, 07-214 Pniewo, woj. ostro- 
łęckie, także dokarmiał ptaki i 
wywieszał mieszankę tłuszczo- 
wo-nasienną dla sikor. Zawiesił 
$ skrzynek lęgowych. Pfak, o 
którego pyta Mariusz był zapew- 
ne pełzaczem (leśnym lub ogro- 
dowym). 

Dariusz Knapik, ul. Sikorskie- 
go 2, 97-400 Bełchatów, również 
dokarmiał ptaki. Jednym z gości 
jego karmnika był dzwoniec. 
© Agnieszka Prokopiuk, os. 
Gocław-Jantar, ul. Dedala 2/13, 
03-982 Warszawa, nadesłała ko- 
lejny meldunek o pomocy niesio- 
nej ptakom — m.in. o dokarmia- 
niu na niedalekim jeziorku. 


Zasadnicza SzKOła 


Górnicza KWK „,Śląsk” adj R; ES ry 
Ruda Śl. 7, ul. Kalinowa 13, ==n ©. ą A= — 


tel. 428-021 wewn. 401. TREE 


ogłasza zapisy 
dla absolwentów 
szkół podstawowych 
na rok szkolny 1988/89. 


Szkoła kształci w zawodach: 


— górnik technicznej eksploatacji złóż 

— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych, 

— elektromonter górnictwa podziemnego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

— monter układów elektrycznych i auto- 
matyki przemysłowej, 

— murarz-tynkarz na powierzchni — klasa 
budowlana 

Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, 

— ukończenie szkoły podstawowej, 

— zaświadczenie lekarskie o stanie zdro- 
wia. 

Do klasy przysposabiającej do zawodu 
górnika, jak i murarza szkoła przyjmuje 
również młodzież, która ukończyła co naj- 
mniej szóstą klasę szkoły podstawowej i 
ukończyła 16 rok życia 


Kopalnia zapewnia: 


Autorami tego tłumu moich portretów są: Tomek Daniec — 
członek Rzepklubu (u góry) oraz jego brat, Sławek, którego dziś 
zapisuje 


— wyposażenie w komplet podręczników i 
przyborów szkolnych, 
— pełne umundurowanie, 
— codzienny posiłek regeneracyjny, 
— internat dla uczniów zamiejscowych 
— oraz pomoc materialną w wysokości od 
10292 zł — 16446 zł miesięcznie. 
Absolwenci ZSG wyróżniający się dobrymi 
wynikami posiadają pierwszeństwo w po- 
dejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Tech- 
nikum Górniczym. 
Szkoła prowadzi również zajęcia w Wie- — i | 
czorowym Technikum dla Pracujących — z — 
które odbywają się w tutejszej szkole. RZEPKLUB 
Szczegółowych informacji udziela .sekreta- Żart rysunkowy wyszperał dla Was 
riat szkoły. Dojazd do szkoły z: Chorzowa Michał Januszaniec, którego zapisuję 
Batorego: Autobus 144, 48 KING >. 

Katowic: Autobus 177, 130, 130 BIS. > 

K-44 


- — Gryzie? 3 
— Skąd!? To jego gryzą... 


NOWE PAPIEROSY! 


Tyiko dla pań „Lady Pet". Projekt Domi- 
niki Manderek, którą zapisuję do Rzepklu- 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Oto kilka nadesłanych anegdotek: 
Rozmawiają więźniowie: 

— Zaco cię wsadzili? 

— Drobiazg. Synek napisał wypracowanie na temat „Co robi mój 
tata"... 


NIE REZYGNUJE 
Z KARIERY... 


(PAP). Gwiazdor słynnej grupy rocka 
„Rolling Stones” — Mick Jagger, który 
niedawno ukończył 44 lata oświadczył w 
wywiadzie dla „Woman's Magazine”, że * 
dopóki czuje się w formie, nie ma zamiaru 
rezygnować z kariery artystycznej. Jednak 
z pewnością nie doprowadzi się do takiego 
stanu jak Elvis Presley. Symbol „ducha 
buntu” w latach 60. określił siebie jako 
człowieka rodzinnego, którego najważniej- 
szym celem jest wychowanie dzieci. 


Wyszperała Agnieszka Sobieraj. 


W autobusie zwraca się starszy pan do chłopca: 

— Dam ci dwadzieścia złotych za ustąpienie miejsca. 

Chłopiec zerwał się, wziął dwadzieścia złotych, a starszy 
pan zwrócił się do stojącej obok pani: 

— Proszę, niech pani usiądzie. 

Pani siada i mówi do chłopca: c 

— Wacusiu, podziękuj temu panu za dwadzieścia zło- 
tych! 

Wyszperali A.M. Kwiatkowscy 


J kuj ducenta filmu wg 
SEEDA o owada Do zobaczenia! Wasz Rzep 


scenariusza napisanego wspólnie z Davi- 
dem Bowie. Myśli również o przygotowa- 
niu występu grupy „Rolling Stones”, co 
wymaga jednak uzgodnienia z pozostałymi 
członkami zespołu. 


PS. Szperaczy zapisuję do Rzepklubu. 


— Masz rację, Frank — zmitygowałem się. — Nawet kiep- 
ska kawa jest przecież kawą. ż 
— No, czas spać — orzekł Karol, połamał patyk na trzy 
części. — Zobaczymy, komu jaki los przypadnie na dzisiejszą 
noc. * 
Los do mnie się uśmiechnął: przypadły mi w udziale godzi- 
ny początkowe, po których można spać aż do świtu. 
Ognisko przygasło, towarzysze rozłożyli się pod drzewami, 
a ja dokonałem pierwszego obchodu. Bardziej z przyzwyczaje- 
nia niż z ostrożności. Skoro czuwały nad nami jakieś dobre 
duchy, nie było czego się lękać. I rzeczywiście podczas mojej 
warty mogłem spokojnie rozmyślać nad wydarzeniami ostat- 
nich dni i snuć fantastyczne przypuszczenia. Dziwna to histo- 
ria. Przecież początkowo wydawało się sprawą oczywistą, że 
staliśmy się ofiarami czyjejś agresji. Z jakiego powodu, nie 
wiedzieliśmy. Napad na Franka Benneta był tego dowodem. 
-_ Myślałem, że tylko dzięki przypadkowi Karol i ja uniknęliśmy 
_ losu Franka, ocaliliśmy broń i nieco Kiożmią peb 
wytłumi 'ć zwrot naszych worów? powiedz. Z 
R oeca przestałem się już nad tym głowić, bo właśnie 
ol się przebudził i przyszedł mnie zluzować. Natychmiast 


neczny, późny ranek i zapach kawy, którą 


szłką kawy zaleliśmy ognisko i 
z ową podmokłą łączkę, na 


Wkrótce weszliśmy w las, by wreszcie osiągnąć jego skraj 
— wąski i długi pas traw sięgający brzegu rzeczki. Nadeszło 
południe. Słońce poczęło dopiekać. Wreszcie ujrzeliśmy brze- 
gi jeziorka i — oblani rzęsistym potem — dotarliśmy do progu 
leśniczówki. Wydała mi się symbolem spokoju, bezpieczeń- 
stwa i upragnionego odpoczynku. Maksa, który wybiegł nam 
naprzeciw, powitałem jak bardzo starego znajomka. | on ucie- 
szył się na nasz widok. 


— Nareszcie! — klasnął w dłonie. — Byliśmy bardzo nie- 
spokojni. O! — zdziwił się zauważywszy Franka. — Przypro- 
wadziliście gościa. Witam, witam! 

Z domu wybiegła Kitty i niewiele brakowało, a byłaby całą 
naszą trójkę uściskała z radości. - 

— Mówcie, mówcie, jak wam poszło? — niecierpliwił się 
Maks. 

Siedzieliśmy na pniu, a ja streściłem przebieg naszej węd- 
rówki. Karol — jak zawsze skrupulatny — uzupełnił moją rela- 
cję. Zwłaszcza szczegółowymi informacjami o napadzie na 
Franka Benneta. z 


— Do licha! — wykrzyknął leśnik. — Toż to podobna histo- 


ria do mojej! » 

— Lecz tobie nic nie zabrano — zauważyłem — a nasż to- 
warzysz stracił piękny sztucer, co uniemożliwia mu dalszy po- 
byt w puszczy. y , 

— Postaram się temu zaradzić. Mam zapasową strzelbę. 
Niech służy tak długo, jak dlugo będzie potrzebna! 


Frankowi twarz się rozjaśniła ale wzdragał się i certolił, aż 
leśnik położył mu dłoń na ramieniu mówiąc: 

— Po co te ceregiele? h 

A Kitty zaraz serdecznie zaprosiła Franka, by został u nich 
tak długo, jak tylko będzie chciał. Bennet wstał, ukłonił się ni- 
sko Kitty, potem Maksowi, dziękował — naprawdę był wzru- 
szony. 

W ten sposób zyskaliśmy nowego towarzysza, rzecz nie do 
pogardzenia w zgoła dziwnej sytuacji, w jakiej znaleźliśmy się 
nieoczekiwanie. Przecież dodatkowa para oczu i dodatkowa 
para rąk sprawnie władających bronią bardzo mogły nam się 
przydać... 

Udaliśmy się potem do kuchni na posiłek, gadając o tym i 
owym, lecz zawsze miało to związek z napadem na Maksa, 
bądź z obrabowaniem Franka. 

— Rozmawiałem wczoraj z ojcem — powiedział leśnik. Za- 
stanawia się, czy jednak, wbrew swej poprzedniej opinii nie 
należałoby poprosić kilku zuchów ze wsi, by wraz z nami 
przetrząsnęli bliższą i dalszą okolicę leśniczówki. 

— Takie polowanie z nagonką — skrzywił się Karol. — Czy 
to da wyniki? Nie mam nic do zarzucenia dzielnym farmerom, 
lecz nie bardzo wierzę w ich zwiadowcze i traperskie zdolnoś- 
ci. 

— Mylisz się, Karolu. Podczas zimy nie miałeś czasu bliżej 
poznać mieszkańców Norris. Ale ojciec zna ich bardzo dobrze. 
Kto mieszka na granicy puszczy, ten z biegiem lat nabiera na- 
wyków leśnych ludzi. Cdn. 
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— Oczywiście, i to jej błysk skierował nas we właściwą 
stronę, bo skręciliśmy zbytnio w prawo. 

— Więc daję wam uroczyste słowo, że nawet na minutę nie 
opuścuem ogniska. A może to był jakiś świecący owad lub 
spróchniałe drzewo? 

— Zobaczyliśmy migotliwe światelko na wysokości głowy 
człowieka. Nie mógł to być ani blask próchna, ani świetlika. 
Wyglądało jak płomyk smolnej gałęzi. Sądziłem, że to ty da- 
jesz nam znak. Przyspieszyliśmy kroku, a wówczas światełko 
zgasło. Trochę mnie to zdziwiło, ale doszedłem do wniosku, 
że pewnie penetrujesz pobliże naszego biwaku i skręciłeś w 
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to nie było próchno ani świecący owad, to nowa, następna za- 
gadka. 

— To duch, na pewno duch puszczy — zażartował Bennet. 
— A że wskazał nam właściwy kierunek, należy mu się po- 
dzięka. Jaka szkoda, że nie znajdował się w pobliżu polanki, 
na której mnie napadnięto. Pewnie by mnie obronił. 


— Jeśli on sam nie brał udziału w napadzie — mruknął Ka- 
rol. 

— (Co? — zaniepokoił się weterynarz. — Raz napada, raz 
pomaga? Ale dlaczego? 

— Gdybym wiedział, nie włóczyłbym się teraz po lesie — 
odparł Karol. 

— Ależ to okropne! — jęknął weterynarz i naraz opuścił go 
dobry humor. — To znaczy, że w każdej chwili może wysko- 
czyć zza krzaka uzbrojony zbój? 

Stlumiłem śmiech. 

— Nie wyskoczy — odparł Karol z powagą. 

— Nie bądź taki pewien — dowcipkowałem. 

— Daję ci na to słowo. 

— Wam tylko żarty w głowie — obruszył się Bennet — a ja 
straciłem ulubioną broń i gdyby nie wy... ż 

— Właśnie — wpadłem mu w słowo. Broń mógłbyś stracić 
w znacznie gorszych dla ciebie okolicznościach. 

— Niby w jakich? 

— Podczas wędrówki samotnej — odpowiedziałem kładąc 
nacisk na ostatnie słowo. 


POZWALAJ MU WYŁAZIĆ 
ZZA DRZEWA. STRZELAJ 
KAŻDY JEGO RUCH. 
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PAN MĄDRALA zwraca się do 
kelnera: 

— W mojej zupie znajduje się 
mucha! 

Kelner spogląda i ze stoickim 
spokojem cedzi przez zęby: 

— Po pierwsze: to nie zupa, 
lecz sos bretoński; po drugie: to 
nie mucha, lecz pańska pieczeń..! 

* 

RANNEGO NA drodze, przywie- 
zionego do szpitala pyta lekarz 
dyżurny: 

— Samochód? 

— Tak — kiwa głową ranny. 

— Za szybko pan jechał? 

— Nie, za wolno szedłem... 


— Prawda — pokiwał głową. — Nigdy nie jest tak źle, żeby 
nie mogło być gorzej. 

— Chyba się mylisz, Janie — wtrącił się Karol. — Gdyby 
Frank był sam, rabusie nie zabraliby mu całej żywności. | za- 
pewne zostawiliby również strzelbę i naboje. 

— Skąd ci to przyszło do głowy? 

ć z; Bo tło są jacyś dziwni rabusie, nie nastający na ludzkie 
życie. 

Przecież pozbawionemu broni Frankowi groziła śmierć gło- 
dowa. To, że zwrócili nam sakwy, to, że oświetlili naszą drogę 
powrotną, chyba dobrze o nich świadczy. 

— Może i dobrze, ale ja coraz mniej z tego rozumiem. 

— Ja również, a teraz zaparz kawę, Janie, woda już wrze. 

Otworzyłem puszkę, sypnąłem dwie garście kawy i odstawi- 
lem kociołek od ognia. Z kolei napełniłem kubki. Smak kawy 
pozostawiał jednak sporo do życzenia. Czułem w niej zapach 
bagna, a mulaste zawiesiny musiałem wypluwać. 

Skąd ty wygrzebałeś to paskudztwo? — skrzywiłem się po 
kolejnym łyku. 

— Dokopałem się źródełka na bagnistej łączce — odparł 
weterynarz, trochę skruszony, ale i trochę chyba urażony. — 
Wykroilem pas darni, potem nożem wydrążylem dołek. Zaraz 
wypełnił się wodą. 

— Bagienną — stwierdziłem — wcale nie źródlaną. 

— Innej nie było. Zresztą jeśli ci nie smakuje, nie pij. 
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